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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce*;:rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Orf J l c r f r ik c y i .

4
U prasza K rakus  wfjSrst.kidhjp M fflcli Czytelników, 

ażeby mu donosili, co się gdzie dzieje, S Bgdzie komu 
dolega,, ę-oby jadzie zrobić dobrego uąteżalo albo też ja k  
g d z ie ^ a  od złego uchronić. Na w sz y tk o  będzie K ra ­
kus  zaraz odpowiadał i rady  daw ał. Na końcu każdego 
numeru K rakusa  znajdą się, te odpowiedzi i rady  pod 
ty tu łem : OdpowiedziJ-od R ttdnkryi. Coby się publicznie 
nic dało powiedzieć, załatw i się listownie.

Prosim y pam iętać o Konfoirsife któryśm y ogłosili 
w Nrze 2 K rakusa  z dnia 11 Stycznia tego roku. Nie­
którzy już nadesłali pow iastki, ale jeszcze niewiele, 
a książek do rozdania mam y więcej.

Jak Rusini do Moskala smutnie wędrowali, 
a niewesoło pow rócili?

(Dokończenie).
Kiedy tak  sumienie wołać zaczęło i spać nie dało, 

każdy, co miał jeszcze choćby isk ierkę Boga w sercu, 
chwycił, co mial pod ręk ą  je s z c z e ,c o  mu jeszczt®zo­
stało i tęj samej nocy uciekł napowrót do swojego kraju.

Popici popi schyzm atyęey długo spali, ale  obudzili 
.się niewesoło. Z wędrownych Ilusiuów została tylko 
najgorsza hałastra : pijaki, złodzieje i wszelkitegoyrodząjn 
potępieńcy.

Tę straszną hołotę powieźli popi do Począjow a, 
przerobili na jschyzm atyków, dali każdem u za to&jrnbia 
i rozegnali po wsiach najbliższych, żeby sobie na chich 
zapracowali. AIe:$słychać, że ich po jednem u gdzieś na 
kra j św iata pow yw ożą, żeby przypadkiem  k tóry  nie 
wrócił i dziesiątem u nie rozpowiedział, ja k  to heretycy 
M oskale um ieją^ludzi uwodzić i nieszczęśliwymi czynić, 
a  naw et w tedy jeszcze okrutnym i być; kiedy kto Chry­
stusa sprzeda i icli schyzm atycką w iarę przyjm ie. Te, 
a nie inną odpowiedź otrzym ają od m iło s ie rn e j  hosu

dara  ci, co Chrystusa gorzej, aniżeli Judasz sprzedali. 
Judasz wziął trzydzieści,, oui-po jednym  srehruiku.

T ak  sięlkodhyia i ta k  się skończyła ta  w ędrów ka 
ruska do M oskala. Ci, co na  niej byli i wrócili, drugi 
raz z pewnością nie pójdą a i dziesiątem u powiedzą, 
ż ltg j nie szedł. Czcigodni Biskupi ruscy z JŃajjprzewie- 
lebniejszym Arcybiskupem ruskim  i zacncm  D uchow ień­
stwem ruskiem  dołożą zapewne w szelkich staram, żeby 
lud biedny oświecić i kąkol, k tóry  m ię d z ^  pszenicą zły 
duch zasiał, wyplenić i w ogień wrzucjć. Tego też zly 
duch północy najbardziej się obawia i temu z całych 
sil zapobiedz usiłuje.

KażdjjyJ rozum ie, źe przed szat.ańskicmi sidłami 
z północy iliożna lud ruski tylko w tedy u ra tow ać^jeżeli 
się daw nej"dobre stosunki na Kusi przywróci, jeżeli się 
obudzi w chłopstwie ruskiem  daw ue zaufanie do dw o­
rów polskich na Kusi, i do Kolaków, wogóle do Czci g ło ­
dnych Biskutffijw ruskich i zacnego Duchowieństwa ru ­
skiego. Żeby więc do tego nie dopuścić, zły duch pół­
nocny zaraz po tej wędrówce nieszczęśliwej z caią sza­
tań sk ą  gorliwością rozpoćząl sw oją prące. |Napirzód tedy 
oni ruscy adw okaci, profesorzy, kupcy i doktorzy, ziem 
dachem  z północy owiani, którzy s ą  przyczyną w szyst­
kiego złego na Ku.si, a za nimi ręjp tk i takich  popów 
ruskich, jak ich  przed dwudziestu laty  i później w idzie­
liśm y wędrującjjch nad Bug i przyjm ujących ischyzmę 
dla naw racania nieszczęśliwych U nitów : ci tedy p ano­
wie ruscy i tacy popi ruscy, skoro tylko w ędrów ka się 
skończyła, podnieśli w rzask  niesłychany — nie na w ę­
drówkę, nie na złego ducha północnego, nie na swoje 
zle uczynki, tylko na Polaków  wprost, a  ubocznie, na 
Czcigodnych Biskupów sęp ich  i na zacne D uchow ień­
stwo swoje. W rzeszczy więc ta  zgra ja  faryzeuszów; żc 
przyczyną tej nieszczęśliwej wędrów ki my Polacy je ­
steśmy, lio na Rusi siedzimy, ho niby ruskiegoj.ohrządku 
i ruskich księży, nie szanujem y ćjjwięo lud ruski ucieka 
tam, gdzie ruski .obrządek jest szanow any.

Ruskiego katolickiego obrządku, ja k  całemu światu 
w iadom o; pod Moskalem już niem a, ho go Moskal he­
retyk zniszczył przez takich popów niskichjsjjak ci o rze-
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szczący i w tak i sposób, ja k  to widzieliśmy nad B u­
giem. S$8 dlaczegóż ci popi mówią, że obrządek ruski 
tam szanow any, że Polacy są w iną w ędrów ki? Dlatego 
oczyw iście, ażeby biedny lud ruski dale utrzym yw ać 
w błędzie, że kato licka ru ska  w iara  niczem się nie 
różni od schyzm atyckiej, heretyckiej, m oskiew skiej, żeby 
dalej niecić nieufność do Polaków, od których biedny 
chłop ruski mógłby się dowiedzieć, jak im  Moskal je s t 
i ja k ą  ma wiarę'. Tym  sposobem chcą te złe duchy nie- 

isj&ęśliwej Rusi wzbudzić także nieufność do Czcigodnych 
Biskupów ruskich i zacnych kapłanów  ruskich, boć lud 
wie,; że ci Czcigodni Biskupi ruscy i dobrzy kapłani 
rusgy tak  samo przedstaw iają  M oskala i w iarę moskiew- 
ską“;-jakAPolacy na Rusi i z tym i Polakam i braterską 
zachowują przyjaźń i zgodę.

T a  w ędrów ka ruska i te w rzaski tm li złych du­
chów nieszczęśliwej przypom inają nam b a jk ę , k tórą 
n a s r  chłopi w żartach ułożyli, tak  samo, ja k  i ruscy 
chłopi na naszych chłopów różne żarty  m ają.

Jeden  król polski w ypraw ił się na Ruś z wielkiem 
wojskiem. Nąfsłi chłopi, co tam  z tym królem b y li/  opo­
wiadali potem, że w tedy jak iś  Rusin w ypatrzył w lesie 
sowę na gnieżdzie, wysoko na sośnie; przyszedł do wsi 
i powiada, że tam  siedzi boli na drzewie. Rusiui rada  
w radćł tikw olili, aby  tego boba, to znaczy po naszemu 
boga, sprow adzić do wsi, co będą mieli wielkie szfeżę- 
ście we w szystkiem . Z ebrała  się w ielka rzecz chłopów, 
wzięli ze sobą drabinę i szli. Dopóki przez pole, to

w szystko dobrze, ale ja k  przyszli pod las, to ani rusz 
naprzód. Nieśli drabinę w poprzek, a nie wzdłuż, ja k  
ją  tu teraz przenieść? W yrębują las jak drabina długą 
i tak  przychodzą do d rzew a, gdzie siedzi sowa na 
gnieżdzie. P róbują draPiiię przystawić, ale wszystko za- 
darmo, bo za krótka. T ak  rzucają drabinę na bok, w y­
b ierają  najm ocniejszego z pomiędzy siebie i staw iają 
go pod d rzew em ; jeden włazi na m ego, drugi na tego 
i tak  w łazu jeden  na drugiego, aż [cfstatm stanął na 
ram ionach poprzednika, ckw yyił.się jed n ą  ręką  gałęzi, 
a drugą sięga po boha i krzyczy: „Mam boha, m am “ . 
T ak  ten, co by 1 na samym spodzie, chce czemprędzej z o ­
baczyć boha, odskakuje na bok i w szystko spada na 
ziemię, ja k  gruszki z drzewa. W szystko się potłukło, 
ale najgorzej temu, co się trzym ał ręką  za gałąź, bob 
mu uciekł, ale on wisi i niem a sposobu dostać go na 
ziemię. Co R usini rob ią?  Jeden,; co umie dobrze rzucać, 
śm ignął siekierką, trafił tego, co wisiał, w głowę i tak 
go odciął od drzewa.

T ak a  jest bajka m azurska. B ajką ona, ale i p ra ­
wdy w niej dużo. T a  sowa na drzewie czy to nie schy- 
znia, k tóra  ma Kusi u om dać szczęście we wszystkiem, 
a sprow adza im tylko nieszczęście we w szystkiem ? Ten, 
co tego boha na drzewie w ypatrzył, czy to nie ci z Ru­
sinów, których zły duch z północy podleciał? A ta w ę­
drów ka po boha, pełna niedorzecznością czy to nie praca 
tych ruskich panów i popów, którzy służą złemu pól 
nocnemu duchowi ? A ten, co wisi na drzewie, czy to

sądzi —  a Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Przez Sta.)

(Ciąg dalszy).

Ale:';szkoda wszelako starościąuki 1 Oj, sz k o d a 1 Co 
to była za dziew ka! Przeklęty  Orun! — m ruuknął 
książę i jakoś dziwnie mu się zrobiło na wspomnienie 
starego żyda.

—óCo on też powie*, co on też zrobi ? — rzekł 
znowu głośno, ale do siebie Juraś.

—  K to? — spy tał Zackar, który sam jeden  wśród 
powszechnego w rzasku uw ażał na  to, co Chmielnicki 
mówił.

—  Ano Orun. Stracił przecie w szystko   Ma
wielkie wpływ y w Carogrodz;e . . . .  Gotów się łotr 
m ścić   Cha, cha, c h a ! — zaśm iał się nagle, ale z j a ­
kimś przymusem książę, spostrzegłszy niepokój w tw a­
rzy Z a c h a ra — kiedy go tak poganie kochają, to niech 
mu wrócą, dom ja  wziął. D obra n a s z a ! Co tam  żyda 
po mwy wspom inać! P ij'ie -n o  przecie, pijcie! W ina tu! 
Cieszmy;'się wspólnie! I  żeby nam  się '.dobrze  działo.

T ak  krzycząc ochrapłym  głosem, w ychylał Juraś 
jeden  kielich za drugim i innych zachęcał do picia, 
a  n ik t się tu nie dał pręsić, oprócz jednego .Iskry, który 
od ostatnich słów księcia o Orunie pozostał ealy wie 
czór dziwnie zamyślony.

Biesiada i p ija tyka  trw ały  całą, d ługą noc je s ien ­
ną. Nad rozszalałą zgrają, przepięknie wypogodzone 
niebo, iskrzyło się m iliardam i gwiazd, k tóre zdaw ały 
się drgać i m rugać, jak b y  nie mogły zn ieg ^ w id o k u  
tego, co się na ziemi d z ia ło ; księżyc bladem, niepew- 
nem światłem oblewał chwiejącego się na polu trupa 
biednej Orunowej, a w iatr cicho, jak b y  nieśmiało, jęczał 
w konarach lipowej alei.

Nareszcie księżyc zaszedł, a za jego przykładem  
i gw iazdy poczęły schodzić z nieba blednąc i i n iknąć 
z kolei, podczas gdy na wschodzie pojaw ił się najpierw  
szary świt, k tóry niebawem  zmienił się w światło sre­
brzyste, następnie różowe, czerwone, a w końcu złociste 
i piękny dzień zajaśniał.

Razem ze wschodzącym  dniem skończyła się hu­
lanka na książęcym  dworze. Ciężki, pijacki sen zmorzył 
wszystkich, cały dwór spał też kaw ał z południa, lecz 
najdłużej sam książę. I  dobrze zrobił, że nie spiesz; ł 
się z przebudzeniem , bo było ono bardzo niemiłe.
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nieobałam ućony, biedny, 'nieszczęśliwy chłop ru sk i?  
A ci, co siekierą tego biednego chłopa niby od gałęzi 
odciąć chcą, a rzeczywiście w głowę go trafiają i zab i­
ja ją , czy to nie ci panowie popi ruscy, którzy teraz 
na Polaków, na A rcypasterzy ruskich i na poczciwych 
księży ruskich w rzeszczą?

Bracie Rusinie! ja  K rakus , chłop polski, nie ze 
złości tę bajkę ci opowiedziałem. I  ty, bracie, jeżeli co 
złego we mnie ujrzysz, ułóż tak ą  sam ą bajkę i opo­
wiedz mi ją , ażebym  się z niej czego dobrego nauczył. 
J a k  mówię, ja  cię, bracie, tą  ba jk ą  bynajm niej nie chcę 
obrazić, radzę ci tylko po bratersku, żebyś cudzych, 
fałszywych bohów nie szukał, trzym ał się silnie swojego 
prawdziwego, katclickiego, a  z pewnością nie za św ia­
tam i, ale w domu, u siebie znajdziesz szczęście we 
w szystkiem ; a  jeżeli praw dziw y Bóg W szechm ogący, 
P an  nieba i ziemi szczęścia ci nie użyczy, to ci go 
z pewnością i sowa północna nie da. T rzym aj się, b ra ­
cie kochanjg swojej św iętej katolickiej Cerkwi ze w szyst­
kich sił swoich, słuchaj Czcigodnych A rcypasterzy swo 
ich i zacnych księży swoich, a Bóg z pewnością pobłogo­
sław i cię i obaj będziemy'’ żyli ze sobą w zgodzie i m i­
łości braterskiej, jako  to nam Bóg przykazał. Przez 
straszną, niew ypow iedzianą m ękę i śmierć Sw oją zbu­
dował nam, bracie Rusinie, Jezus Chrystus św. Kościół 
katolicki niby fortecę w ielką, żebyśm y w niej siedzieli, 
łatw iej szatanow i oprzeć się mogli, wieczne i doczesne 
szczęście sobie zdobyli. Szatan, którego Chrystus przez

m ękę i śmierć Swoją pokonał, z piekielnego gard ła  jego 
nas w yrw ał, wojuje bez przestanku z Jezusem  C hrystu­
sem, żeby Jego m ęka straszna i śmierć na m arne po­
szła, żebyśm y ani wiecznego ani doczesnego szczęścia 
nie osiągnęli i buduje bez przestanku swoje forteęfei! 
w herezyach. T ak ą  fortecą złego ducha je s t i schyzma. 
Z pychy ona, bracie Rusinie, urodziła się, ja k  i sam 
szatan, który kiedyś był aniołem, dopóki go Bóg za 
bunt przeciwko sobie wymierzony przez M ichała A rcha­
nioła, patrona naszego, do piekła nie zepchnął. W K on­
stantynopolu, tam , gdzie dziś T urcy siedzą, tam , bracie 
Rusinie, początek tej z pychy szatańskiej narodzonej 
schyzmy. T am  w tym K onstantynopolu rządzili przed 
w iekam i cesarze greccy, dobrzy z początku, Jezusowi 
Chrystusowi ulegli, potężni bardzo i szczęśliwi, Ojciec 
św. w Rzymie, który z woli Chrystusa je st najw yższą 
głow ą i najw yższym  wodzem fortecy Chrystusowej, 
ustanaw iał w tym Konstantynopolu zastępców swoicjb, 
patryarcham i nazyw anych. Kto z Rzymu, gdzie Ojciec 
św. m a stolicę, przy jął chrzest i w iarę Chrystusa Pana, 
zffeł się rzym skim  katolikiem  czyli łacinnikiem , kto 
z Konstantynopola, gdzie pa tryarcha  rzym ski b y ł;« a  
greccy cesarze rządzili, zwał sięjjgreckim  katolikiem . 
Łacińscy katolicy odpraw iali nabożeństw a w mowie 
rzym skiej czyli łacińskiej, greccy w mowie słowiańskiej 
czyli cerkiewnej, T ak  pow stały dw a obrządki katolickie: 
rzymsko- i grecko-katolickil ale w iara była jedna, w iara 
praw dziw a Chrystusa Pana, jeden był Kościół św. ka-

Chmielnicki m iał duszę, od dziecka zbrodniami 
wszelkiego rodzaju strutą, to też praw ie bez zgryzot 
sum ienia dopuszczał się niezliczonych bezprawi. A po­
nieważ go dotąd nie spotkała k a ra  za popełnione mor­
derstw a, zabójstw a, rabunki, grabierze i inne niecne 
czyny, przeto rozuchwalony był nad  w szelką miarę.

Zam ęczenie więc Orunowej nie poruszyło wcale 
skam ieniałej duszy księcia, ale zrodziło w ielką obawę. 
Obudziwszy się nazajutrz zupełnie trzeźw y i przytom ny, 
i przypom niawszy sobie, czego się wczoraj dopuścił, 
zląkł się Ju raś nie żartem.

Z nał on aż nadto dobrze znaczenie i wpływ y Oru- 
na w Carogrodzie, a mógł zapom nieć ó nich, lub je  
lekcew ażyć tylko w nietrzeźwym  stanie. Znał także 
doskonale Turków , panów swoich, i ż y d a ; wiedział, co 
u nich znaczą pieniądze, że dla złota gotowi są  wszyft- 
ko zrobić, a dla własnej korzyści pośw ięcą bez nam ysłu 
tego, który im mniej będzie potrzebny.

Ze zaś Oruna przeniosą Turcy nad niego, księcia 
Sarm acyi, o tern także nic w ątpił Chmielnicki, bo czuł, 
ze nie odpowiedział oczeidwaniom tureckiego rządu.

W szystkie położone w Jurasiu  nadzieje zawiodły; 
lud się do księcia nie garnął, lecz uciekał od niego; 
Kozacy m ieli, ja k  jeden człow iek, s tanąć przy synu

Bohdana, a oni się od niego odw racali i nienawidzili 
go z całej duszy. A co najgorsza, że sw oją srogością, 
chciwością, zdzierstwem i sw aw olą, popsuł tę trochę 
dobrego, które jego poprzednik zdołał uczynić.

Im dłużej rozm yślał Juraś, tern wyraźniej czul, że 
jego spraw a źle s to i; a Orun, ten m arny wczoraj ży- 
dek, wyrósł dziś w wyobraźni księcia do wielkiej pog 
tęgi, k tó ra  mścić się będzie swej krzyw dy i jc&.ó zdru- 
zgocze. Ja k  się bronić, ja k  ra tow ać? Nie w iedział zu­
chwały dotąd zbrodniarz.

Zgryziony i niespokojny, kazał Chmielnicki wołać 
Z achara; ten w ierny a przebiegły do radca , powinien 
przecie wymyśleć ja k ą  radę, podać jak i sposób obrony.

Małe pachcie, czuw ające zawsze u drzwi k s iążę ­
cej kom naty, skoczyło szybko z rozkazem, ale m inęła 
długa godzina, a  Isk ra  nie przybyw ał. Nareszcie ehlo- 
piecvwi'ócił, ale z wieścią, że Z achara na całym dworze 
nie może znaleźć, że nadto do m iasteczka posyłał, lecz 
i tam  go niem a.

Ju raś  uczul, jak b y  żądło w sercu. Czyżby ten sla- 
rzecjg który zdradził s ta ro śc in ę fi tak  pragnął pomścić 
się na n ie j , że w młodości w zgardziła jego miłością)-, 
chciał z kolei zdradzić i jeg o ?

V
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tolicki, jed n a  forteca Chrystusa . w tej fortecy jeden 
wódz Chrystusów, Ojciec ,św. w Rzymie. 1 dobrze byle-.: 

A lasZ częście, sław a-,bogactw a i rozpusta obudziła 
w cesarzach greckich pychę, z k tó rą  zawsze równocze­
śnie przystępuje-do człowieka Szatan i prowadzi go-ńa 
złe drągi. Zaczęli cit cesarze gregsy przemyśl i wać nad 
tern, jak b y  to nietylko w świeckich rzeczach być g ło ­
wą na' świecie, ale i w rzeczach W iary świętej, w Ko- 

[ŚSHfeHł M ir^stusow yni. I  cóż ronią ? Oto podniaw iają p a ­
tria rch ó w  w Konstantynopolu, żeby Ojca św. w Rzy­
mie nie słuchali, sann dla greckiego- obrządku stali się 
papieżam i. Szatańskie te nam owy z początku nie sku- 
tkow alyfjriż wreszcie znaleźk s ie j i j ta c y  patryarchow ie, 
którzy tym podszeptom szatańskim  ulęgać zaczęli. Ofl 
razu wydobyć się z pod władzy&Ojca św. w Rzymie 
nie śmieli i pozornie ulegdość mu okazyw ali, ale naukę 
i w iarę Chrystusa Rąpa .przeinaczać i fkłszowąć zaczęli. 

rOjyiffcfeśw. upominał ich, błędy im w ykazyw ał, do po­
słuszeństw a wzywał i przypom inał, że Chrystus Pan 
jednej nam dal w iarę, je.dcn Kościół św. czyli jedną  
fortecę zbawienia, a w t-ej fortecy jednego ustanowił 
przew odnika w Rzymie, nic wwjScmŁm trzech, ani w ię­
cej, ho więd/.iał jako, Bóg# że inaczej popadlibyśm y 
w błędy heretyckie. Do czasu, przjmajmniej pozornie, 
upomnienia te skutkow ały, ale wreszcie znalazł się t.aki 
patryarcha, który jużkotw arcie od posłuszeństw a Ojcu 
św. w&Rzyniie odstąpił i otwarcie już p rze inaczona^  
bledną naukę Chrystusową szerzyć zaczął. Ojciec św.

wyprawił w tedy do K onstantynopola posłańców swoich. 
Ci Starali się owładniętego pychą sza tańską  patryarchę 
na dobrą drogę zw róciĆ ^jw jdiazy wali błędy, jak ie  
w na/iu|5 *w Chrystusa P an a  pfrcżynif, ale On nawrócić 
się nie chwal. Udali się- więc do kościoła św. Zofii, 
najpiękniejszego, jak i był w Konstantynopolu, i tam  na 
tego patryarchę jako  na zlowiercę czyli heretyka klątu-ę 
rzucili. Złożyli potem pismę- które zawierało wyklęcie, 
na ołtarzu zgasili światloijjna znak, że odtąd rządy ćihk 
inności, rządy, szatańskie w obrządku greckim  zapa.no- 
walyfTjotarli proch z obuwia; na znak, że z tą  sehyzma- 
ra sk ą  w iarą W iara św ięta kato licka już niem a nić wspól­
nego, a-p rzy ' wyjściu z koś.c.iola, te na g$ó$ wypowie^ 
dzieli siovy'a: Bóg, który nas icidtd, niechajts^dzó. sp ra ­
wi/ nasze.

Jest w ic i , bracie Rusiniei'; w iara schyzm atycka 
biedna, przez Kościół św. katolicki w yklęta, dziś jeszcze 
gorsza niż .w tedy była, bo dziś już nitji patr> archow ie 
tą  m oskiew ską rządzą, ałe świeccy ludzie carowie mo­
skiewscy^ którzy^czasów  na swoich zastępców w wie­
rze ustanaw iają  jenerałów  swoicli. Jegfi więćp bracie 
Rusinie schyzm a fortecą szatańską, w której ani docze­
snego ani wiecznego szczęścia nie znajdziesz.

Dziś przez grzechy nasze rozpanoszył się i nadal 
bardzo ten zły duch północny, ale tą  jego nadetością 
i rozpanoszeniem się nie powinniśmy js ię  zaślepiaSp 
W ielka była p^tęgći cesarzó.w greckich, a dzife marny 
T urek  na i d i miejscu w KonsMmtynojiolu ząśiada, w tym

S traszny gniew  chwycił księcia na tę  myślj ale 
wnet rozśm ial się ze sw e§® przypuszczenip | m ów iąc:

—  Toż ja  Zachaiiowi nic nie uczyniłem, za cóżhy 
się mścił, lub mnie z d ra d z a ł^  O11 iniał dla mnie naw et 
najw ięcej w yrozum iałości. . . .  fktRj do n ie jed n e j. . . .  sw a­
woli i pohulanki nam ówił! I terazby mniejfópuszczał? 
D laczego, po co? Nie, to niepodobna! Ale jeżeli rze­
czywiście uszedł, to mnie zratnwyał z pewnością!; — 
dokończył Ju ras  i porwawszy klucze, pobiegł szybko 
do skarbca.

Skarbiec pełen, był zrabow anych u Oruna rzeczy 
i kosztowności, sreber i klejnotów ; zdawało się, że n i­
czego nie brakło. Z ajrzał potem Ckmielińck' do szk a­
tuł yĘ: ale tu praw ie nic nie było złota, tylko nieco sre­
brnych p ieniędzy; nie pam iętając  jed n ak , ile gotówki 
znaleziono i zabrano żydowi, nie mógł d o j|$  z pew no­
śc ią ,'c zy  je ś t wszystko, lub nie.

Ponieważ zaś Zacbai- często wychodził nagłe w m- 
kiej .sprawie, przeto ksią'żę pom yślał, że może i teraz 
pospieszył odwrócić grożące niebezpieczeństwo.

.Dotąd nie robi! w praw dzie uigdy swych w ycie­
czek bez wicdz}^;-Chmie]nicduego, ale dziś, nie chcąc 
może budzić jiaim, poszedł nie opowiedziawszy się.

T ak  sobię1 w ytłóm aezyw szy zniknięcie Zachara,

uspokoił się Ju raś znacznie i z niecierpliwością w yglą­
dał powrotu w iernego sługi. Aby za.ś skróeicęisobie ocze­
kiw anie, ją ł pić, wedle sw e g i zwyczaju.

W kilkanaście dni po spaleniu Orunowej zagrody, 
z której została już tylko kupa zimnego popiołu i meco 
gruzów, zaczęto szeptać w m iasteczku, jakoby  dziwne 
rzeczy działy się na  zgliszczach i w starym  ogrodzie.

W idyw ano tam w nocy jak ieś św iatełka, słyszano 
bolesne jęk i i płacze, stłumione głosy i pzm ery^  ludzie 
jęli stronić od niebezpiecznego m iejsca, mianowicie w ie­
czorem, n ik t nie ważył się zbliżyć, do tak  ludnego n ie­
dawno obejścia Orunowego.

Krewnej jednak  posejmej nSc-y, kiedy eałe niebo 
czarnem i obciągnięte chm uram i, jak b y  ciemnym pła­
szczem, przykryło ogród i pogorzelisko, a w iatr prze 
raźliw ie irej^ząc i gw iżdżąc wśród drzew sftdetnicbjivthi - 
mił w szystkie inne odglosy‘Tj|skradał się wolnym, ostroż­
nym krokiem  starzec pochylony,gebw iejący się, z brodą 
i głow ą ja k  śnieg białą.

T rudnej w tym starym , zgrzybiałym  człowieku po- 
znać O runa, k tóry  jeszcze przed niewieju dniami tak 
był rzeźwy i żwawy, a jed n ak  to on; nieszczęście g'o tak  
zmieniło.

łdącjezatrzym yw ał się handlarz co." chwila i nad-
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Konstantynopolu, w którym  schyzm a się narodziła i bi- 
surm ańskie swoje nabożeństw a w tym  sam ym  kościele 
odpraw ia, w którym  ta  schyzm a w yklętą  została. P rze­
niosła się ta  schyzm a na północ, tu się nadym a i ztąd, 
ja k  niegdyś z K onstantynopola narody kusi, ja k  kusi! 
szatan Zbaw cę N aszego na  puszczy. W oła do tych n a ­
rodów : „W szystkie skarby  św iata  dam  w am , jeże li 
C hrystusa odstąpicie i mnie się pokłonicie1'. Niedługo 
czekać, a Chrystus Pan, jeżeli Go nie odstąpim y, jeżeli 
na chłosty czartow skie zasługiw ać nie będziemy, p o w ie : 
P ójdź precz szatanieIfa lbow iem  napisanm: P apu  Bogn  
T w em yźk ła n ia ć  się będziesz i Jem u Sąiipeyiu słu żyć  bę­
dziesz. I  z potęgi i pychy schyzm atyckiej zostanie tylko 
dym i kurzaw a. Mocniejszy Bóg, bracje liusinie, aniżeli 
.schyzma.

, ' 11 ' rolniczych.
P rzy  sppsobńfści re fe ra tu  P rofesora D ra  F ranciszka  
Sip fczyha , wyglos$miego na Z jaździe Delegatów K ółek  

ro lniczych p o w ia tu  krakow skiego, 27 grudn ia  1892 r.

(Dokończenie.)

Zastrzegliśm y siję4 już poprzednio,.; a teraz pow ta­
rzam y raz jjeszcze, że o różnych spraw ach, dotyczących 
sklepów i Iyołek rolniczych, lak w Qgólnoś;oi o handlu 
w iejskim , nieraz jeszcze będziem y pisać Czytelnikom

naszym T ak  samo i o w ielu szczegółach, dotyczących 
Zw iązku handlowego będziem y przy tych sposobnościach 
mogli pomówić. Tutaj na zakończenie, musimy przyto­
czyć jeszcze k ilka niemniej ważnych wniosków, o k tó ­
rych mówił prof. Stefczyk w dalszym ciągu swego zaj 
m ującego odczytu. W niosków tych najw ażniejszych było 
trzy, a w szystkie odnoszą się przew ażnie cło tego w ła ­
śnie, cośmy pisali w pierwszym  tegorocznym numerze 
K ra k u sa ; chodzi w nich mianowicie o w skazanie ś ro d ­
ków, um ożliwiających i u łatw iających porządne oraz 
korzystne kształcenie się w swoim zawodzie tym, k tó ­
rzy się naszym handlem  w iejskim  zajm ują. Że takie 
środki są dla nas bardzo potrzebne, o tern w s lls c y  do 
brze wiemyf; dlatego w ielką i praw dziw ą zasługę ma 
p. referent, że i tym przedmiotem się zajął.

Nie utrzym yw ał w praw dzie p. Stefczyk, żeby środ­
ki, k tóre zalecał, były jedynie dobremi, ale w yraźnie 
zastrzegł, że chciałby dać początek dalszej pracy w tym 
kierunku. Nie w ątpim y też, że spraw y te zainteresują 
naszych Czytelników ; może też niejednem u przyjdzie 
w tym względzie ja k a  szczęśliwa myśl do głowy i po­
tem zechce zapatryw ania swoje przesiać w łfście do 
K rakusa , o co każdego chętnego bardzfsprosim y.

W nioski prof. Stefczyka dotyczą:
1. Ustanowienia, handlowych lustratorów  dla sk le­

pów K ółek rolniczych, na wzór wędrownych nauczycieli 
rolnictwa.

U rządzenia nauki rachunków  na  kursach dopeł-

sluchiw al; aż m inąwszy zgliszcza, skierow ał się w on 
dziki k ą t ogrodu, w tern z pod klombu g ę s ic h  krza- I 
ków podniosła się ja k a ś  poąfcąg i zastąpiła  mu drogę; 
żyd drgnął i cofnął się. przerażony, ale postać w ycią­
gając, szepnęła-

—  To ja  Agafia! Co p g s f n  na was c z e k a m .. . .  
W iedzia łam , że z obawy przed tym; zwierzem w nocy 
przyjdziecie. W szystkie się rozbiegły, ja  sam a ukryłam
,ś ię   W iecie już gdzie? Tam  też schow ałam  ciało
nieszczęśliw ej. . . .

Tu szlochanie przerw ało mowę A gańi; Orun w m il­
czeniu uścisnął rękdjŁstaruszki i razem, nic nie m ówiąc,’ 
poszli pod ową akacyę, gdzie to mienionej wiosny Ju- 
raś podsłuchał M ałkę i Ksenię.

Tu opodal ław ki, wśród gęstych zarośli, było ta ­
jem ne wejście do sklepu, o istnieniu którego nikt nie 
wiedział, oprócz Oruua, jego żony i Agahi.

Spuściwszy się do lochu, zapalił żyd świecę, a w ier­
na sługa podniosła wieko długiej skrzyni, w której znaj­
dowało się poszarpane ciało Orunowej, przechodzące już 
w zgniliznę.

Orun rzucił jedno dość zimne spojrzenie na zwłoki 
zamordowanej żony, której nie kochał wcale, bo s tarą  
i bardzo szpetną b y ła ; a  żyd m iał serce tw arde i całe

„ Krakus “fJŃr. 5.

zatopione w złocie, które z cliciwością zbierał dla swego 
JakdSa, gdyż na całym świecie jedynie syna kochał.

Skinął też szybko na Agafię, aby pudło zak ry ła ; 
sam zaś odpasał trzos i ją ł go napełniać złotem ze sto­
jącej pod ścianą szkatu ły ; gdyż w małym  domku znaj­
dow ała się  tylko połowa jego pieniędzy.

Gdy nareszcie wszystko, co było w szkatule zna­
lazło się w trzosie, Orun zgasił świecę i opuścił sklep 
w raz z Agafią, k tó ra  znowu cicho p łakać zaczęła.

Idątóostrożnie przez ogród, zm ierzali do domu tego 
sam ego żydka, po którego to posłała Orunowa, aby się 
o KsentCczegoś dowiedzieć.

Gdy już stanęli przy progu, spytał Orun swej to­
w arzyszki :

•— Jakże  Agafio, chcesz tu pozostać, czy też iść 
ze m ną? Mnie czeka daleka d ro g a , najpierw  do K a ­
mieńca, potem do Carogrodu. W iesz, że ważne mam 
zadanie przed sobą, nie mógłbym się o ciebie troszczyć. 
Gdybyś jed n ak  c h c ia ła ? . . .

— Nie, ja  tu  się ukryję. Muszę też pogrzebać 
moją biedną p a n i ą . . . .  n ik t się nie odwdży tego zro ­
b ić  A potem, gdy już k a ra  dosięgnie tego psa w ście­
kłego i ludzie będą> mogli spokojnie po ziemi chodzić,
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m ających w szkołach ludowych w tak i sposób, żeby 
uczniowie tych kursów obznajam iali się z p rak tyczną 
rachunkow ością potrzebną w Kółkach rolniczych, w R a­
dzie gm innej, w kasach gminnych, tak  ja k  we w szyst­
kich interesach włościańskich.

3. U tw orzenia wreszcie w K rakow ie — w porozu­
mieniu ze Związkiem  handlow ym  i szkołą handlow ą, 
stałych parom iesięcznych kursów, na Istórychby synowie 
włościan mogli nabyw ać potrzebnych wiadomości co Jo  
handlu w iejskiego, prow adzenia sklepów, utrzym yw ania 
rachunków  itd.

Czy i o ile te środki m ogłyby być w rzeczyw isto­
ści skutecznem i, o tem sądźcie sam i, kochani Czytelnicy. 
W ykonanie nie przedstaw iałoby w ielkich trudności, ja k ­
by się na pozór zdaw ać mjsgłąjij zwłaszcza że mż w tych 
urządzeniach w iejskich zaczynam y nabierać pewnego 
doświadczenia. I  ta k — lustratorzy handlow i byliby dla 
sklepów w iejskich tem, czem są dla Kółek rolniczych, 
znani już dobrze w wielu m iejscach, wędrowni nauczy­
ciele rolnictwa. Praw ie każde Kółko rolnicze i każdy 
praw ie kierow nik sklepu potrzebow ałby z pewnością 
w niejednem rady  lub w skazów ki, w yjaśnień i pomocy; 
do tegojj w łaśnie byliby tacy  lustratorow ic, nauczeni i 
doświadczeni w tych rzeczach; w tym  um yślnie celu 
objeżdżaliby' oni i zwiedzali szczegółowo w szystkie sk le ­
py, Kółek rolniczych. To byłaby jed n ak  tylko pomoc 
doraźna, bardzo pożyteczna od czasu do ęzasu, ale nie 
gruntownie pouczająca, boć tak i lustrator po k ilka  mie-

w tedy postawicie mi chatę.-w  'ogrodzie, którego będę 
wam strzegła do śmierci,'

— Karą>jwnet dosięgnie zbrodniarza, prędzej niż 
myślisz i on się spodziewa. I  domek ci postawię, ja k  
żądasz.

O dparł Orun i w raz z Agafią zniknął w głębi do­
mu swego przyjaciela.

Od czasu ostatniej zbrodni Ju rasia , cisza panow ała 
na książęcym  dworze. Zrabow ane kosztowności i p ie­
niądze zapew niały  życie bez troski, przynajm niej na 
czas niejaki. W ięc też cala hu lta jska  drużyna Chmiel­
nickiego siedziała spokojnie, naw et nieco przerażona 
i w yczekująca czegoś, ja k b y  nad  głow ą przeczuw ała 
burzę. N iektórzy zaś przyjaciele, główni pochlebcy i pod­
żegacze księcia, powynosili się cicho ze stolicy, dążąc 
już to do pułków kozackich, już to do innych m ia­
steczek.

Z aczął sitó grudzień zimny i m okry. Chmielnicki 
był wściekły, w okropnym  humorze, bo mu sidenic nie 
wiodło. G dy dnie m ijały, a  Zachar nie w racał, Ju raś 
postanow ił sam sobie radzić.

Pom yślaw szy więc, że byle mu się udało Oruna 
po cichu sprzątnąć, wszelkie niebezpieczeństwo od siebie 
odw róci, porozstaw iał na wszystkich drogach czaty ;

sięcy bez przerw y w jednym  sklepiku p rzesiadyw ałby  
nie mógł. Dlatego też dw a drugie wnioski prof. Stef- 
czyka podają stałe sposoby nauczenia sklepikarzy i sy ­
nów włościańskich tego, co im koniecznie potrzebne. 
Nauczyć się zaś im głównie trzeba jednego przedmiotu, 
to je s t rachunkowości. Trudno uwierzyćgtakiemu, który 
się o tem nie przekona, ja k  niesłychanie je s t ważne 
i na dobrobyt każdego w pływ ające, dokładne i porzą­
dne prow adzenie rachunków.

K ażdy gospodarz —  czy pan, czy chłop — czy 
m niej, czy więcej zamożny, wtenczas tylko pochwali 
się dobrem gospodarstwem  i za przykład drugiem u p o ­
służy, jeżeli sum iennie rachuje dochody i w ydatki i je ­
żeli jedne do drugich sumiennie zastósuje. Jeżeli więc 
je s t to ważne w gospodarstwie,- o ileż w ażniejsze, bo już 
niezbędnie konieczne w prow adzeniu i utrzym am u sk le ­
piku. Tutaj każdy  cent musi być w swoim czasie i 
w swojem miejscu najporządniej zapisany, a w każdej 
praw ie -chwili musi byćś widocznem z rachunków , ile 
czego je s t w zapasie, ja k i dochód i w ydatki, czy i j a ­
kie długi itd. Bez tego, choćby się sklep jak iś  czas 
dobrze trzym ał, nie może długo istn ieć, nieporządek 
wkraść&cię musi i bankructw o byłoby meunikmone.

T ak  samo na porządnej rachunkowości opieraćisid 
m uszą: dobra gospodarka gm inna, Zarząd K ółek ro lni­
czych, kas gm innych, Czytelni ludowych i wszelkich 
zakładów  oraz instutucyj.

Nauczkę się: ;tego, w cale nie trudno; każdy to poj-

lecz napróżno ; czas uchodził, a zbiry książęce żyda nie 
pochwyciły.

Szam otał się więc w bezsilnej złości Chmielnicki, 
tem w ięce j, że na trzeci dzień po zniknięciu Zachara, 
zem sta nad  starościną w ysunęła mu się z ręki.

W śród p ijaństw a i troski o Zachara, zapom niał 
Ju raś zupełnie o pani Dorocie i H an d z i; dopiero po 
dwóch dniach przypom niało mu się, że biedna staro ­
ścina w raz z córką siedzą zam knięte bez pokarm u 
i napoju.

— No, to się baby wypościły — m ruknął do sie­
bie Chmielnicki ze złójśliwym uśmiechem. — Trzeba je  
iść pocieszyć. Ale komu tu klucz od ich w ięzienia od­
dać?  Bo przecie sam nie będę im jeść nosił!

I  poszedł, chcąc nieszczęśliwe kobiety dręczyć no­
wenn pogróżkam i i urągow iskam i, aby w ten sposób 
ulżyć w obecnym strapieniu. Lecz któż opisze jego zdzi­
wienie i gniew, gdy izbę zastał pustą, a  kobiet ani śladu. 
Zaczął przypuszczać, że Z achar zmiękczony prośbami 
starościny, wypuścił ją  w raz z Iiandzią  i razem  z niemi 
um knął, zabraw szy większąj£?cz.ęłść pieniędzy zrabow a­
nych Orunowi.

( C .  d .  n . )
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mie łatw o i dla każdeko w łościanina okaże się to b a r­
dzo przystępne, jeżeli w ykonanym  będzie plan prof. 
Stefczyka, jeżeli na kursach dopełniających w szkołach 
ludowych zaprow adzoną zostanie nauka rachunków , od­
powiednio do tych potrzeb. D la tych wreszcie, dla k tó ­
rych oprócz tego potrzebne są innne jeszcze to je s t h an ­
dlowe wiadomości, dla sam ych w iejskich sklepikarzy, 
obm yśla sposób nauki — trzeci z powyższych wniosków. 
Trzeck-m iesięczny kurs nauki handlowej w K rakow ie

dym razie w itam y je  z radością i życzymy im szczerze 
pow odzenia, jak o  nowym objaw om , nowym owocom 
pracy nad  podniesieniem naszego dobrobytu. Aby w szel­
kie te w ysiłki i pom ysły znajdow ały zrozumienie i po­
parcie u tego ludu, dla którego dobra są wymyślone, 
oby ci włościanie coraz więcej sami się chcieli do tego 
dobrego dzieła przyczyniać, bo ciągle, w ytrw ale i m ęż­
nie musimy wszyscy pracować, żeby pomyślność, dobro­
byt i ośw iata chciały na dobre u nas zam ieszkać.

Dnia 21 lutego 1861 roku przed kościołem 0 0 ,  Bernardynów w Warszawie ,
(Rycina ta odnosi się do artykułu „Nasze dzieje w ostatnich stu latach11 umieszczonego na str. 4 w Nrze 3 K rakusa

z zeszłego miesiącaj.

urządzony byłby na to, żeby każdy syn włościański, 
chcący się w tym  zawodzie w ykształcić, mógł sobie na 
trzy  m iesiące przyjechać do K rakow a, znaleźć tu  jak ieś 
środki do u trzym ania się przez ten czas i uczyć się 
w szkole handlowej od nauczycieli um yślnie do tego 
w yznaczonych, a  zarazem  prak tykow ać czyli po prostu 
term inować przez ten czas w Zw iązku handlow ym  Kó­
łek  rolniczych.

Pow tarzam y raz jeszcze, że ani p. prof. Stefczyk, 
ani m y nie chcemy bynajm niej utrzym yw ać, że w yko­
nanie tych wniosków będzie już odrazu lekarstw em  na 
w szystkie biedy i potrzeby naszego ludu. Ale w każ-

W iecie zapewne sam i doskonale, kochani Czytel­
nicy, jak ie  to liczne i rozm aite są potrzeby, biedy i k ło ­
poty w ieśniaka. Niech tylko każdy z nas przyjrzy się 
m ieszkańcom  swojej rodzinnej w iosk i, począwszy od 
swoich w łasnych interesów  i zastanow i się nad tern 
chwilkę uważnie, a  po nam yśle każdy z nas przyjdzie 
do przekonania, że nie wszystko i nie zaw sze tak  się 
u nas dzieje, jak b y  się dziać mogło i powinno. Mój 
Boże! ileż to skarbów  drogich ukryw a w sobie każda 
nasza wieś polska, ile to ziemi pięknej i żyznej u p ra ­
w iają corocznie pługi w ieśniacze, ile rąk  silnych i zdro­
wych w pocie czoła zimą i latem  pracuje po naszych



polach i zagrodach, ile bydełka wszelkiego rodzaju, ile 
drobiu różnego chowa się po naszych wiejskich obej- 

81|fciach. ile w reszcie innych środków  zarobku, których 
zliczyć trudno, znaleśćby można na w szystkie strony. 
Czemuż pomimo tego w szystkiego tyle biedy i nędzy 
k ry je  się wciąż pod naszem i strzecham i? Czemu te le­
p ianki nasze tak ie  nizkie i brudne, drągam i popodpie­
rane, czemu te dzieci nasze tak ie  nędzne i dzikie, cze­
mu jednem  słowem ta k  z każdego k ą ta  jeżeli już nie 
głód, to w każdym  razie bieda lub niedostatek w yglą­
d a ?  Czemu gdzie ruszyć się za granicę kraju  naszego, 
zaraz na Szląsku, w Czechach na Morawie, a potem 
dalej po świecie wszędzie w ieśniacy, nieraz w cięższych 
w arunkach, bo na ziemi gorszej nieraz stokroć od n a ­
szej m ają się dobrze, m ieszkają porządnie, ży ją dosta­
tnio, każdy zadowolony ze swego losu, a zamożność 
i dobrobyt widać u nich na każdym  kroku, a  u nas 
czemuż tych zamożnych gospodarzy, tych dostatnich, 
porządnych, włościańskich gospodarstw , tych praw dzi­
wych polskich kmieci dotąd jeszcze tak  m ało? N ieje­
den tak  zapytany, gotową m iałby na to odpowiedź: 
„A któż tu na to poradzi; tak  już Pan Bóg postanow ił, 
że jednem u dał dużo, zrobił go bogatym i szczęśliwym, 
choć się o to troszczyć nie potrzebuje, a  drugiego 
stworzył biedakiem  i kazał mu w pocie czoła na k a ­
w ałek chleba pracow ać; toć i ja  (powie jeden  i drugi) 
nie lenię się do pracy, w staję skoro świt i robię dzień 
cały aż kości bolą, a ledwo z żoną i dziećmi wyżyć po- 
trafięfflH

T ak  to się zw ykle mówi, ale czy to je s t rozumnie 
i spraw iedliw ie tak  m ów ić, nad tern n ik t nie pomyśli, 
bo tak a  to już naszą;’ ludzka natura, że w sobie samym 
żaden z nas przj(bzyny Kłego nie chce poszukać. G dy­
by tak  każdy jcroiał sobie powdedziee i zwaliw szy w szyst­
ko na P ana  Boga, który każde&o do pracy przeznaczył, 
poddaw ał się losowi —  no to w takim  razie w niczem 
nie różnilibyśm y się. od konia lub wołu, k tóry  też od 
świtu do nocy pracuje, a zje tylko tyle, ile mu się do 
żłobu lub za drabinę nałoży i po nadto nic go już nie 
obchodzi. A od czegóż m am y rozum, głowę na karku  
i parę  rąk  zdrowych od P ana  B oga? M ajątek sam nic 
nie s tan o w i, bo i najbogatszy pójdzie z torbami, 
jeżeli je s t głupi i leniwy, a na  odwrót —  każdy, kto 
w Im ię Boże i z tym i prostym i środkam i, to je s t dobrą 
wolą, pracą i oszczędnością —  a  więc i z rachunkiem  
—  rozważnie i rozum nie weźmie się do dzieła, ten nie­
zawodnie dobrobytu i m ienia się dorobi. Ale kto żyje 
z dnia na dzień-, byle tylko z głodu nie zginąć, kto się 
nie sta ra  o to, żeby się oświecić, pouczyć, dobry przy­
k ład  naśladow ać, jfen też niczego spodziewać się nie 
może.

W tem właśnie leży sekret naszej biedy, w tern 
różnica między naszym  a  zagranicznym  chłopem. Obaj 
pracują, obaj się mozolą, ale tam ten kształci się i uczy,

wie, co kiedy i ja k  zrobić, czem sobie w kłopotach po­
radzić, a oszukać się nie da, bo umie rachow ać i idzie 
mu coraz le p ie j; nasz gospodarz, choć może, nie pije 
i pilnuje swej roli, zawsze jednako  biedny, bo nie 
kształci się, choćby mu to łatw o przyszło,,; bo, choć p ra­
cuje, to nie pracuje rozumnie i oszukać go nie trudno. 
To też zam iast, ja k  to zwykle lubimy, w ygadyw ać na 
żydów, lepiej się nam  w piersi uderzyć, bo i tu  ta  sa ­
m a złego naszego przyczyna i nie może być maczej. 
Jeżeli dotąd żyd był m ądry a chłop głupi, no to oczy­
wiście z tego w ynika, że żyd chcąc — a chce zawsze, 
mógł bardzo łatw o chłopa oszukać i w yzyskać. I gdyby 
też nasz w ieśniak wiedział, ja k a  to droga j cst ta  w iej­
ska zag roda , jak im  to skarbem  jes t ta  jego św ięta 
ziem ia, ile to z m ałego zagona korzyści w yciągnąć 
m ożna rozum ną pracą, z pewnością by tak  lekkom yśl­
nie ja k  dotąd, żydowi ziemi nie sprzedał.

Z tych to powodów ludzie dobrej woli, którzy ko­
chają szczerze ten nasz lud polski i znają  jego serca 
poczciwe, a  których serce boli patrzeć na ludu tego 
biedę i niezaradność coraz to nowe w ynajdą środki, 
ażeby lepsze czasy sprowadzić. I  dzięki Bogu środki te 
dobremi i skutecznem i się okazują K ółka rolnicze, 
spółki m leczarskie, nauczyciele wędrowni okazują się 
zbaw ienną pomocą w rolnictwie, sk lepy chrześcijańskie 
poczynają dźw igać nasz handel.

T eraz oto znów m am y przed sobą dalsze środki, 
które wpraw dzie nie zostały jeszcze w życie w prow a­
dzone, ale stać sio to może niezadługo, jeżeli tylko 
u interesow anych to je s t u sam ych w łaśnie włościan 
znajdą poparcie: W nioski p. Stefczyka, k tó r^  zgrom a­
dzenie pow iatu krakow skiego jednom yślni^ przyjęło, 
będą om awiane na ogólnem zebraniu delegatów  w szyst­
kich Kółek rolniczych, które ma się odbyć niezadługo, 
może na wiosnę.

T am  też będzie się radzić o sposobach, w jak ie  
m ożnaby te wnioski z pożytkiem  wykonać. Dlatego 
zaw czasu napisaliśm y o tem w K rakusie , abyście k o ­
chani Czytelnicy mogli sobie dobrze i ^dokładnie to 
w szystko rozważać, może nowe jak ieś środki i plany 
obmyśleć i aby  potem delegaci w asi na zgromadzeniu 
mogli z pożytkiem nad temi spraw am i obradować.

Kończym y na  teraz gorącem  życzeniem, ażeby te 
wspólne nasze zabiegi odniosły pom yślny skutek. Nie­
chaj następne zgrom adzenie delegatów  dołączy choćby 
jed n ą  cegiełkę do tej n a s z e j wspólnej budowy, a będzie 
ztąd praw dziw y pożytek d la naszego ludu i naszej o j­
czyzny, ci zaś, którzy się do tych nowych, zbawiennych 
urządzeń przyczynili, a w pierwszym  rzędzie p. prof. 
Stefczyk znajdą już w tem samem przyjem ną nagrodę 
za trudy w pięknym  celu podjęte.
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( sO się Bartkowi wyśniło?

i.

— Gdzież to W aleutowa idziecie* na- taki mróz?
— A gdzieżbym szla? Nii robotę do dw oru4<-.A ty, 

Bartuś, nie idziesz? Wczoraj mówił lgśirbowy: co się 
teraz z Bartkiem  d z ie je?  Chory, czy co tak iego? Od 
m iesiąca go już vre dworzies nie widzę.

— Jak iś  kiepski jestem . Po ntfcaeli dziwy mi 
się śnią.

— A niechbj||sie -śniły! Jak  człowiek ma co zjjgrg! 
to niecli się tandPŚHti, co chce.

—  Takś<Hęt*t'$' zdaje;,' moiśćie wy, ale ja k  się czł|j® 
wiekowi to i owo bajdurzy, to i nie milo.

— A cóż takiego- ci się śnihP?«SS
— Moiściewy nieładnie. Tej nohy tak  b y ło ___
— Może mnie trochę odprowadzisz, bo zimno stać, 

i na robotę&czas___
Odprowadzał Bartek W alentową kil dworowi i tak  

jej opow iadał: Tej nocy śpjsę sobie na przypiecku — 
1 1 0  i nic. Dopiero gdzieś nad ranem  zdajć im i sio, żem 
z B artka Ptecimigi przedzierzgnął śię niby w mieszczą 
na niby w pana. Mieszkam sobie w naszem mieście, 
tadny mam dom, murem opasany, dachów ką obity.

To mi tylko dziwnie, że moja baba, ja k ą  była taka  
jest, chłopaki — Olech i W icek — w koszulinack, po- 
smolem, ja k  tutaj.

T a k  wychodzę ja  z tego domu w mieście niby ua 
robotę. Pomyślcie no sdbie: uiby pan, przy zegarku 
i łańcuszku, a idę na ro b o tę !

— E ! to nief. mój Bartuś —  przerw ała W alento- 
wa — to nie jeśC zly ggn: wiem ua pdwtie, źc ja k  się 
chłopu przyśni zegarek, to mu giPJznąozy^adło , a jak  
łańcuszek, to kiełbasa.

— Na praw dę mówicie?
— Ano: tak!
—  T ak  poczekajcie-uo! Idę ja  niby na robotę- 

P a trz ę — a tu przedem uą pokazuje się ogromne psisk;ó | 
czarne. Z aw raca i hyc do mnie i hyc do mnie! i m lask 
mnie językiem  po gębie i m lask mnie językiem  po g ę ­
bie! Odpycham go, odpycham go, walę pięścią, walę 
pięścią po łbie, po grzbiecie, a ten ciągle m lask mnie 
po gębie-' i m lask mnie @§fl$lbie. W rzeszczę z całych 
sił i obudzi leni Się . . . -

— Czarne psisko? O! bój s-ięLBoga, Bartuś, to 
nie dobre. Wiem na pewne, że to grzech!

Nie było czasu dalej rozm aw iać/ bo doszli do dworu. 
W alentow a skręciła? do gunńen^ a Bartek w racał ku do­
m owi. Przez drogę myślał sobigt: Ten zegarek i łańcu­
szek tor-.niby dobrą?rzecz   Ale po co mi się"to psi­
sko przyśniło ? . . .

Szkoda wielka, żem jej o tym IW K piah iie  powie-

dzialwćóm go tam tej ńbcy we śnie widział. Pial bo piał 
okrutnie! Co go z płotu zgonię, on znowu na plot 
i pieje. Co się to znaczy? D e sz c z ? ... pogoda?..-, a bo 
ja  udem ?

Wrócił Bartek do domu. Olech siedział ua przy­
piecku i ja d ł z iem niaka, W icek rznął jak jś  patyk na 
lawie, m atka mełla.

—  M yślałam - - powiada kobiecina — żeś poszedł 
na roboto do dworu.

— Nie poszedłem , bom k iepsk i, wiesz przecie
0 tern.

— Bój sic B o g a’ gdzieżeś ty kupił tę pszenicę"? 
Patrz! ja k a  to m ąka z n iej! j.ik  zlotu!.

B artek popatrzył na m ąkę niechcący i -powiada 
jak iś  zam yślony:

— Wiesz, gjtlziem kupił: u chłopa na jarm arku  — 
to i po co się, py tać?

— Wiem przecie, żeś nie ukrad ł — odrzekła ko­
biecina — mówię tylko, że m ąka ladua.

.jfttNtiezadługo Bartek wyszedł na dwór, K aśka zo­
sta ła  sam a w eluilupieńz dzrećmi. Miele-, miele, a myśli
1 m y ś li. . . .

—  Co się też z tym moim i lilopem sta ło?  Pow ie­
dzieć co do niego-, to albo się n ieŚ d ezw ie , albó-..'gmo3 
wuic odpowie. Jak b y  nie ten sam. .Czasem cU§ć?być| 
wesoły, ale togjuż niezła w e so ło ść  co dawniej. WszySik 
ko u niego jakoś nieszczere, niby nierzetelne. Naw et 
Łik, jak b y  mu się glos zmienił. Ijja robotę nie clig.dzi — 
powiada, że kiepski, no i mniej jad a . Czy mu kto co 
zadał, czy co ta k ie g o ^  Czy by Margola^? Mial siej; z niąj 
peuić, ze m ną się ożenił. Mówiła, że mu tego nie d a ­
ruje. Czyby ona mu co takiego zad a ła?  Ale nic! Od 
czasu, ja k  za W ojtka w eszła, nie było o tem w spo­
minku. N ikt w drugim  człowieku nic siedzi, tfle p rze­
cież się mi zdaje , źe nic. Coby tu na to poradzić? 
Chyba go nam ówię, żeby poszedł do spowiedzi. to 
dzisiaj? P raw da! czw artek! Namówię goj niecli w nie­
dzielę pójdzie, może mu się odmieni

T ak  rozm yślała B artkow a kobiecina. Nie w iedziała 
naw et, k iedy pszenicę ziuella.

II.

Tak s i^ ja k o ś  stało, żeaini wc czw artek, ani w pią- 
łfek, nie przyszło między K aśką1 a B artk iem 'do  rozmo­
wy o spowiedzi.

W  nocy z p iątku na sobotę poszedł B artek spać 
do komory, gdzie od miesiącaj sypiał. Mówił, j f im u  
w izbieSduszno. Położył się, jak  zw yklep pod pierzyną 
i leżał, ale nie spał. Kolo półiiopy w stał, ubrał sięy 
wziął worek pod pachę i~ci'cinitko wyszedł.

Szedi pro.sW do dworu. Tam  krążył długo koło 
bramy, psy zaczęły s z c z e k a j ale się w net uspokoiły, 
bo B artka znały. B artek stal i słuchał. Przełazi potem
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przez parkan. Nigdzie żywego ducha. Zimno porządne. 
Słuchał jeszcze chw ilę, potem skręcił do szpichlerza. 
Przy szpichlerzu stanął, słuchał, oglądnął się dokoła. 
Schylił się potem i wlazł pod szpichlerz. Był to stary  
szpichlerz, przyciesie leżały  na w ysokich pniakach d ę ­
bowych. Pod podłogą można było na czw orakach p a ra ­
dnie spacerować.

Ale B artek  tam na spacer nie poszedł.
Znał on tam  dyl w podłodze nieprzybity do tra ­

garzy , można go było odchylić i do szpichlerza wleśc.
W lazł nasz B artek  do szpichlerza, dyl na swojem 

miejscu położył i rozgląda się. Przez szpary w ścianach 
księżyc świecił, można było wszystko widzieć. W  be­
czkach, w w orkach pełno zboża. W iedział B artek, gdzie 
sta ła  w beczce pszenica dla państw a. Poszedł tam  i do 
bre dwie ćwierci do w orka nasypał.

Już m iał wyjść, ale u jrzał u pow ały wiszące poł­
cie sad ła , szynki i kiełbasy. Przedtem  tego tutaj nie 
widział.

W ziąć co z tego, czy n ie? Pewnie, że wziąć —  
ale iak się do nich dostać? Za wysoko wiszą.

Przeglądaj beczki, znalazł w jednej niedużo zboża 
i powoli, cichutko podsunął ją  pod wiszące mięsiwo.

W ylazł na  beczkę, urw ał trzy kiełbasy i m ały 
połeć słoniny.

W raca ze w szystkiem  do dyla  pod ścianę i chce 
go odsunąć, a  tu  a?1' rusz. Próbuje raz, próbuje drugi 
raz — ani ru s z ___

Czy go kto zobaczył i za dyl od spodu trzym a? 
K roplisty pot w ystąp ił na  niego.

Co to je s t?
Stoi — patrzy  - -  nie w idać  nic, nie słychać nic 

A to mi się w y śn iło ! myśli sobie. J a k  się ztąd nie wy- 
d o b ęd e^zran a  p rz y jd ą -----

Znowu kroplisty  pot w ystąpił mu na czoło. Stoi, 
słucha —  cichuteńko! Co to je s t?

Patrzy  i widzi, że to nie ten sam dyl.
A jak że  mnie zaślepiło! pom yślał sobie.

(D okończenie nastąp i.)

Wiadomości polityczne.

O brady w Izbic poselskiej K ady państw a w W ie­
dniu toczą; się dalej nad budżetem na rok 18-93, przy- 
czem rozmaici posłowie rozm aite w yrażają  życzenia 
i s taw iają  wnioski, wyw ołujące nowe obrady i prze­
w lekania spraw y g łów n ej; praw dopodobnie jed n ak  już 
około połowy lutego budżet uchwalonym  zostanie. S p ra­
wa utw orzenia większości w Izbie poselskiej także  nie 
została jeszcze dotąd załatw ioną, każde bowiem z trzech 
wielkich stronnictw  w Izbie, t. j. Koło polskie, t zw. 
klub kr. H okenw arta (złożony z Niemców katolików,

p o łudn iow ychp łow ian  i właścicieli wielkich dóbr ziem ­
skich w Czechach) i letm Ęm nim im gka  —  postawiło róż­
n i ł  żąd an ia , dom agając się uw zględnienia takow ych 
przy ułożeniu wspólnego program u pracy w Izbie po­
selskiej. Otóż rzeczą je st prezesa m inistrów  te różne 
żądania  do właściwej m iary ograniczyć, aby w ten spo­
sób uzyskać w spólną zgodę na nie. To znowu nie jest 
tak  ła tw ą rzeczą i zawsze dłuższego czasu w ym aga, 
jeżeli wogóle da się w ten sposób załatw ić, by w szyst­
kie stronnictw a zadowolnić.

P rzem aw iający w Izbie poselskiej w imieniu Ru- 
sinów poseł p. Podlaszecki oświadczył, że u zn a je j że 
Polacy w iele ustępstw  porobili dla Rusinów i że niem a 
powodu do żalenia się na Polaków  w Oalicyi, jeżeli 
zaś Rusiui m ają  ja k iś  żal, to do R ządu a nie do Pola­
ków, z którym i w zgodzie żyć pragną. Mowa ta  kłam  
zadaje  tem u wszystkiem u, co pod kom ec roku prze­
szłego mówiono we Lwowie na zgrom adzeniach ruskich 
o Polakach i co ruskie pism a głoszą bez ustanku. J e ­
żeli Rusiui żadnego żalu do Polaków  nie m ają, to z ja- 
kiegoż powodu postanowili ich polityczni przywódcy 
prowadzić wojnę z polską ludn.ośSą we wschodniej 
części naszego kraju  zamieszkałą™  z jak iegoż powodu 
ludność ruska zachowuje się wrogo w wielu m iej­
scowościach wobec ludności pęfśkiej. W ostatnich 
czasach otrzym aliśm y k ilk a  listów z wschodnich powia­
tów, z których nam  dobrzy i uczciwi ludzie donoszą, 
że nie Polacy Rusinów lecz odwrotnie Rusini Polaków  
przy każdej sposobności upośledzają. Z listów tych do­
w iedzieliśm y się dalej, że nasza polska ludność pośród 
ruskiej zam ieszkała je s t bardzo ospałą, nie dba o sw ą 
polską narodowość, zaniedbuje polskiej mowy i p rze­
w ażnie tylko po czesku mówi. Są to wiadomości b a r­
dzo sm utne a  dowodzące, że ludność ta napraw dę po­
chłoniętą będzie przez Rusinów, jeżeli się w porę ze 
swego ospalstw a i lenistw a nie otrzęsie. Dzisiaj poprze­
stajem y na tej tylko wzmiance w tej spraw ie, w przy­
szłości jed n ak  będziemy w ym ieniali miejscowości, w k tó ­
rych ludność do spraw  narodow ych je s t obojętną do 
tego stopnia, że swein zachowaniem się uwłacza go ­
dności polskiego w łościanina lub m ieszczanina.

W Polsce pod rządem  rosyjskim  doszło już prze­
śladow anie do tego stopnia, że rząd zabronił używ ania 
polskiej mowy naw et lekarzom  w szp ita lach , w skutek 
czego chory i lekarz —  obaj Polaćy —  nic mogą ze 
sobą m ó w i  po polsku. Dunoszą, że w sądach nie po­
dobna włościaninowi doprosiltsię sprawiedliwości, jeżeli 
po rosyjsku nie mówi. Urzędnicy sądowi — M oskale — 
są tak  niesum ienni, że po; prostu mówią do biednego 
polskiego chłopka: widzisz, w ygrałbyś spraw i^ gdybyś 
um iał po rusku! Nie chodzi im więc o w ym iar sp ra ­
w iedliw ość, tylko o to, aby po rusku w sądzie mó­
wiono.

W szyscy wiedzą o chełmskich i podlaskich Uni­
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tach ; ale nie w szystkim  wiadomo, że istnieje jeszcze 
w Augustowskiem k ilka tysięcy biednych chłopków B ia­
łorusinów, których położenie je s t jeszcze daleko gorsze. 
Z am ieszkują oni około sam ego Grdmia. ®y nieszczęśliwi, 
otoczeni zew sząd Litwinami, innego języ k a  i innyich 
obyczajów, trzym ają się sam i, bez żadnej pomocy. N ie­
dawno donp.śy.ono o katow skiem  znęcaniu się nad nimi 
urzędników  m oskiew skich w Sopoćkiuiach (jedynem  
m iasteczku Jtdj*' okolicy) dla zapędzenia Unitów do cer­
kwi. W idać, że tego m a łg  bu teraz „protopresbiter“, 
głównodowodzący wszystkich wojskowych popów, uw ia­
damia) że Unici wzięli się na sposób i potratili odrwić 
swoich prześladowców. Otóż zabrani do w ojska żołnie­
rze z tej okolicy (głównie na K aukaz, ja k  mówi proto- 
presLiter), korzystają  w łaśnie z ;fego w ygnania . z odda­
lenia ich od głównych szpiegowskich zarządów, i ośw iad­
czają w pułku, że są kato likam i; a oficerowie pozw a­
la ją  lim  zaspakajać swoje&religijne potrzeby podług k a ­
tolickiego obrządku. W róęiwszy potem do domu, urio 
pnicy zachęcają rodaków  do w y trw an ia jitw ierdząc , że 
biały car nic o prześladowaniu nie wie, kiedy im, żoł­
nierzom, pozw ala być katolikam i i chodzić do kościoła, 
■ że batog* i grzyw ny są sp raw ką popów i urzędników. 
Carski sługa protopresbiter widzi w tem podkopywanie 
podwalin państw a rosyjskiego, i żąda bezwarunkowego 
katow ania nieposłusznych naw et na dalekim  wschodzie.

N O W I N Y .

—  Nowe Czytelnie ludowe. D nia 15 b. m. o godz. 
3-ciej popołudniu, odbyło się w izbie szkolnej w Wiel- 
k i e j-{psi, powiecie brzeskim, uroczyste otwarcie Czy­
telni ludowej, założonej tu przez k rakow skie  Tow a­
rzystwo ośw iaty ludowej. W pięknych, z serca p łyną­
cych słowach, w skazał zgrom adzonym  włościanom W iek 
ks. dziekan Józef Rosner z Wojnicy a. korzyści, jak ie  
z czytania odnieść można, zachęcając do gorliwego ko ­
rzystan ia  z Czytelni. Z kolei mówił miejscowy nauczy­
ciel a obecny otwarciu Czytelni JW  Jan  hr. Stadnicki, 
zakończając uroczystość, w skazał zgubne następstw a 
z częstego chodzenia po jarm arkach . -  Jak o  k ierow ­
nik Czytelni, poczuwam się do miłego obowiązku, po­
dziękować w łam ach pism a naszego, praw dziw ie lu d o ­
wego K ra ku sa :  Tow arzystw u ośw iaty ludowej za na­
desłanych nam  117 książeczek , JW  Janow i h r. S tad­
nickiem u za ofiarowanego K ra km m  i W ielmożnym k się ­
żom : ks. D ziekanow i Józefowi Rosnerowi i ks. M acie­
jow i K osaczyńskiem u za trud w uczestniczeniu uro­
czystości.

Bóg W am  zap łać / zacni Mężowie, którzy nie sk ą ­
pi ńe an i trudu arii kosztów dla podniesienia ośw iaty 
ludu — prowadźcie nas dalej —  skarb iąc sobie łaskę 
i błogosławieństwo Boże, czego W am z całego serca 
imieniem uczestników  Czytelni, podpisany kierow nik 
życzy. St. Ziemba.

kierow nik Czytelni.

Z inicyatyw y W. ks. A ndrzeja- Knyeza, kanonika 
oświęcimskiego i p. Antoniego Bielewicza kierow nika 
szkoły z Brzezinki pod .Dświęcimem, otwarro w dniu 15 
stocznia b. r. za ^ jaran iem  krakow skiego T ow arzystw a 
oświaty ludowej Czytelnię ludow ą w gm inie Brzezi,ice.

Do nader licznie zgromadzonych włościan prze­
mówił podniośle W. ks. kanonik Knycz, podając im na 
licznych przykładach żywe dowody, ile dobrego do­
bra książka  w świeeie zdziałała; następnie pouczył ich, 
jak  należy książki czytać, aby odnieść z nich korzyść 
prawdziwą. N astępnie kierownik Czytelni, p. Antoni 
Bielewicz pouczył zgromadzonych o pięknych celach 
Czytelń ludowych, tudzież o doniosłej i rozleglej dzia­
łalności? krakow skiego Tow arzystw a ośw iaty ludowej, 
na cześmktórego zgrom adzenie trzykrotny okrzyk : „Nieth 
ży je“ z zapałem powtórzyło. N adesłane z krakow skiego 
Tow arzystw a 153 książeczek do czytania, na tychm iast 
co do jednej wypożyczono; a W. ks. A. Knycz na  za­
prenum erow anie dla Czytelni ludowego czasopisma, zło­
żył kwotę 3 z łr . , za co mu kierow nik serdecznie po­
dziękował.

—  Pojedynek w e Lwowie , donosi: W tea ­
trze, n a  pierwszym  balkonie we Ibtelu skrajnym  ’’bd 
w ejścia, podczas przedstaw ienia F redzia  siedział jeden 
z tutejszych adw okatów  Dr. Ś. AUtem rozsunęła się k o ­
tara , zasłan iająca wejście, i w otw artych drzw iach s ta ­
nął kadet >R’:, syn w iedeńskiego fab rykan ta  i milionera, 
a w skutek tego pow stał w teatrze i okropny przewag. 
Dr. S. zwrócił się do niego ‘raz i drugi z prośbą, ażeby 
raczył albo wejść na balkon, albo zam knąć drzwi. K a­
det nie zważał w cala na słowa Dr. Ś . ; ten posłał więc 
biletera z tak ą  sam ą prośbą. W  chwilkę potem zapa 
dla zasłona, ale w net rozsunęła się gw ałtow nie, a we 
drzwiach ukazał się znowu pan P., k tóry  podparłszy 
się w boki, patrzał w yzyw ająco na  D ra Ś. Tem u już 
było za wiele, w stał więc i panu P. zam knął przed 
nosem zasłonę. W skutek tego po skończonym akcie 
zgłosili się do D ra Ś. dwaj oficerowie, żądając w im ie­
niu kade ta  P. satysfakcyi. Dr. Ś. p rzy jął wezw anie i na 
trzeci dzień odbył się pojedynek na szable, w którym  
k adet P. otrzym ał tak  fatalne cięcie w czoło i tw arz, 
że mu oko wypłynęło i trzy  zęby w ypadły.

—  Morderstwo. Robotnik K rem źa w Skoczowie, 
na Szląsku pruskim , zaprosił do m ieszkania swego cha­
łupnika Józefa S tracha, wiedząc, że tenże ma 200 złr. 
przy sobie, i zam ordowawszy go, obrabował. Ciało w y­
niósł w nocy z domu i wrzucił do dołu o 300 kroków 
oddalonego. Ale i ta  zbrodnia w ydała  się natychm iast. 
Zanim jeszcze zbrodniarz zdołał uży ||?ośku lw iek  z swej 
zdobyczy, już go aresztow ano i do więzienia odprow a­
dzono. Zam ordow any był człowiekiem uczciwym i po­
zostawił żonę i troje dzieci.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. F r. B . w Górze ropczyckiej. Myślimy, że pan 
list nasz otrzym ał. To, co pan przysłał, drukujem y 
z podziękowaniem  i prosimy o dalszą pam ięć o nas.

P. Janow i R u d n iko w i w Cer.ekwi. L ist nasz p e ­
wnie już pan ma. Pismo pańskie w ydrukujem y, a prosimy 
pozdrowić pięknie od K rakusa , prócz tych, cośmy ich 
w liście wymienili, a mianowicie' pan ią nauczycielkę
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w Cerekwi, p. Głogowskiego, organistę w Cerekwi, p. 
Paw ia P lądera, W alentego Kotelona i w szystkich wój­
tów i dobrych ludzi z tam tej parafii. K ra k u s  w szyst­
kich tam zna, bo tani bywał. Prosimy także pozdrowić 
wójtów z Pmgucie i M ajkowić i powiedzieć im, żeby 
donieśli K ra ltu fo w i,  ja k  im tam idzie zJSszkołą. Jakby  
mieli k ło p o tać jak ie j? to  możeJby^im K rakus-  mógł dać 
ja k ą  dobrą radę i pomoc. k jc o  tam słychać w O ku li- 
lijacli i Buczkowie? Szłyszeliśmy, że i tam m ają staw iać 
nowe budynki szkolne. Czy S k a rb  odsprzedał Okulięza- 
nom budynek i plac na szkołę?

P. F. K. w M. D ziękujem y pięknie za w iadom o­
śc i j i prosimy pozdrowić pp. nauczycielów w Stalach, 
Mokrzyszowie, Jadachach i w Sobowie i wszystkich, k tó ­
rych pan zna, żeby nam  donieśli,'- co w tam tych stro­
nach słychać? Czy tam  z wójtów i gospodarzy nikt 
nie umie p isać? Ze w szystkich stron chłopi nam  doijo- 
szą, co i ja k  jest u nich, a ztam tąd ani słówka.

P. W. M. Bardzo dziękujem y za życzliwość
dla nas'? Prosimy pozdrowić p. Nowaka, wójta, w Ka 
mionnie i powiedzieć mu, żeby napiśal Krakusoici, czy 
gm ina otrzym ała pożyczkę bezprocentową na budowę 

iszkoły i czy tam  zawsze tak a  sam a bieda w tych gó­
rach? Prosim y pozdrowić p. Kupca, nauczyciela w Trzeia- 
nie^p.j*N akielneg° w Ł ąkcie  górnej, p. Mączkę w Ł a ­
panowie, ho ich |tpż znamy.^ Prosim y także pozdrowić 
pięknie panią  nauczycielkę w Kajbroeie i prosić ją , że- 
b$;i A>«&?(gpp doniosłą, czy tam w tym B ajbrocie cią­
gle tak a  b ieda?

P/ęiTan L is w Łopfi$zęe' wielkiej. Pismo o ja se ł­
kach otrzym aliśm y i bardzo dziękujem y, będzie w Kra­
kusie w ydrukow ane. Prosim y dalej pam iętać o nas i n a ­
pisać, jKo tam słychać? Czy kto ze dworu był na- ja ­
sełkach? W iemy, że tam macie Kółko rolnicze i sk le ­
pik. .C zy młody pan interesuje się tern! A czy Kółko 
i sklepik przenieśliście już do nowego budynku? P o ­
zdraw iam y pana bardzo pięknie i prosim y pozdrowić 
pana naifczyciela, p. w ójta Z iębę, gospodarzy i dobrateh 
ludzi wszystkich, ja k  W alentego Pydę^W ojciechajŚkórc, 
M ichała B artosika, Mareelegfjjj K ukułkę, Józefa Boraty- 
nia. Spodziewam y się w net od pana nowego pisma.

1‘. W. S. w ZatorzM  Serdecznie k łaniam y się 
panu i dziękujem y za pismo, które zaraz w ydrukujem y, 
a progimy o dalszą pamięć.

P. A. B. w Brzezince ądr Oświęcim. Bardzo dzię­
kujem y panu za pamięć, zaraz w ydrukujem y i należy- 
tość, jak  każdem u, co do nas pisze, prześlemy. Czyby 
pan Lne,,był łaskaw  stale zasilać Kra.ku.sg/!

C e n y  z b o ż a
(z t a r g t i  n a  K l e p a r z n ) .

K r a k ó w  3 lutego. 
Płacono: za pszenicę białą od 8 złr. 10 ct. do 

8 z łrf  (40 ctw. za czerwoną od 7 zlr. 90 ct. do 8 zlr. 
$£) et., za żółtą od 7 zlr, 90 ct. do 8 złr. 25 ct., za 
żyto: od G zlr. 70 ct. do 7 złr. — ct., za jęczm ień

brow arny od 6 zlr. — ct. do 6 złr. 50 ct., na kaszę;
od '5 złr. 50 ct. do 5 zlr. t p  ct., za owies od 5 zlr.
70 ct. do G zlr. -  ct., za rzepak od 11 zlr. 40 ct.. do
12 zlr. — ct., za koniczynę czerwoną od 55 zlr. do GS
złr., za białą od G5 zlr. d<r78 zlr. ^  W szystko za 100 
kilogramów.

Kalendarzyk tygo d n io w y.

D
ni

a

Święta rzymskie
WwcIhmT"
słońca

Zachód
słońca

god. min. goń. min.

5 Med. /> Miesnp. 'Agaty p. tń. 7 10 4 30
G Pon. Doroty p. m. 7 8 41
7 Wt. Romualda Opata w. 7 G 4 42 1
8 Sr. Jana z Mathy i Cyryaka. 7 5 4 4-1 j
i) Cz. Apolonii p. tu. 7 4 4 4i> |

10 Piat. Sciholastyki p. i Sylwiana. 7 2 4 4G
11 Sob. łlipę.lit||i Kuirozyny. 7 — 4 48

L. i 1 (12.

Ogłoszenie.

W szkole uprawy i wyprawy lnu w Ttsródł u rozpo­
cznie się nowy jednoroczny kurs nauki cl. ii kw ietnia 1&9H.

Chcący być do szkoły uprawy i w;, pr iwy lnu w Gród­
ku na jednoroczny kurs przyjęty, powinien:

1. sNajdalej do dnia 15-go maro* 1893 wnieść, do 
Dyreke.yi szkoły w Gródku podanie i wykazać się:

że 10 rok życiu  ukończył, że odbył zj dobrym postę­
pem obowiązkową naukę w szkole ludowej? jesthimystowo 
i iizycznie zupełnie zdrów i nionłigannych j obyczajów.

EsIreW  terminić przez Dyrekcye oznaczonym złożyć 
egzamin wstępny? z którego- kier<>wnikfcgzki• l y c z y l i  
kandydat jest. wo&óle ód^tate-oznie rf»zv nięty umysłowo, 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.;'.

.Synowie n iezamożnych rodziców mfrgą. o& zynw e J>ee- 
pluhte ntrzyioianie w zak ładzie  kosztem funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do szkolytgpowinien być ,(zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobrjgjjuchtowe obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: .

Uyrekcya szkoły  u praw y i w y p r a w y  lnu w  Gródku.

Z  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
Króhstrtwń. Galicy i i Locloaicryk z Wielkiem Księstwem  

Kr ikowskiem.

Lwów dnia] 2-1 „sty.ćjzniii jł&93.
(nip.) Gro/l.

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
K s i ą  d z  11 d t  p r z y  n i  ec O p r z e d c J Ź

N a k ła d  A  w łasność \ęS'pół1ći wydiwniićisęppolskiej-w  K ra ko ­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną porębą".

W Krakowie, w drukarni „CzasiD Fr. Khio.zyekiego i Sp. pod zarządem Józefa Ła.kocińskiego.


